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  Dla Miśka, ponieważ zawsze chciałam mu coś dedykować.


  Przez żołądek do Obierca


  Zanim nauczyłem się pisać, wiedziałem już, wktórym miejscu układa się sztućce deserowe iże ostrze noża należy skierować wstronę talerza. Do zupy nie wolno podawać alkoholu, ado ryb pasuje tylko wytrawne białe wino. Ani razu nie miałem ochoty zastosować zasad etykiety przy stole, choć zdarzały się chwile, jak dziś, kiedy powinienem był je sobie wziąć do serca. Za późno się jednak zorientowałem.


  – Bon appétit! – zachęciła Kinga iumieściła mi przed twarzą talerz rozłożysty jak kapelusz Hanki Bielickiej.


  Z naczynia powiało grozą. Gapiło się na mnie pięć par czarnych oczu. To ty jesteś winien naszej śmierci przez zanurzenie wskwierczącym tłuszczu – mówiło spojrzenie różowych robali. Mogłem iść ozakład, że chciały ze mną wyrównać rachunki. Kierunek, jaki wskazywały ich odnóża iwąsy, nie pozostawiał wątpliwości. Nigdy dotąd wkonfrontacji zrobalem nie odniosłem porażki, ale ztymi stworzeniami nie miałem odwagi się spierać. Tu itam wychylały się czerwone szczypce, których zadaniem było ucinać wszelkie dyskusje.


  – Maciek, wszystko wporządku? Nie smakują ci owoce morza? – spytała Kinga głosem àla szlifierka, na który zwróciłem uwagę już na imprezie zapoznawczej, ale wtedy postanowiłem dać jej szansę. Szlifierka szlifierką, ale dziewczyna miała biust jak Mariah Carey. Ioczy. Uśmiech też. Przyznaję się, przede wszystkim biust. Ale wyobraźcie sobie sytuację: zgłośników leci Ican’t live, if living is without you, asłowiańska Mariah kołysze biodrami i...


  – Halo, Ziemia do Maćka!


  Szlifierka.


  – No co ty! – zełgałem mechanicznie, bo wmyślach wciąż ściskałem biodra wokalistki. Musiałem jednak puścić, ponieważ oddział marines na talerzu czekał na mój ruch, aszefowa sztabu generalnego traciła powoli cierpliwość. – Owoce morza są super – dodałem dla większej wiarygodności, ale Kinga nie połknęła haczyka.


  – Nawet nie spróbowałeś. – Wskazała na komplet sztućców zawiniętych wczystą serwetkę.


  – Po prostu podziwiam twoje dzieło. Doskonała kucharska robota. O,proszę, niniejszym zaczynam.


  Wziąłem do ręki widelec ipodłubałem wrukoli. Pomiędzy liśćmi czekały na mnie dalsze atrakcje. Konkretnie: glutowate spirale zmackami. Przełknąłem ślinę irozejrzałem się za torebką, jakby co. Wzasięgu wzroku nie znalazłem niczego odpowiedniego. Trudno, najwyżej wykorzystam siatkę ze strojem na siłownię. Przed spaniem chodzę na bieżnię, więc wziąłem ze sobą manele. Wrazie gdyby Mariusz zapytał, co się stało, rozegram to miękko. Spojrzę na wymiociny jak na integralny element koszulki ipowiem:


  – Dałem zsiebie wszystko, aż wyplułem płuca.


  – Prosto na koszulkę? Nie lepiej było skoczyć do klopa?


  – E tam, łajza, anie biegacz, kto robi sobie przerwy wtrakcie maratonu.


  Chyba wyjdę ztego ztwarzą, prawda? Okej, obetrę najpierw papierem.


  – Ztwojej miny można wyczytać co innego – zauważyła Kinga, odgrywając faceta po wypiciu setki, która mu nie weszła.


  Zrobiła na mnie wrażenie ta młoda dama wniebieskiej bluzce. Jej mina doskonale obrazowała sytuacje, zjakimi przychodziło mi się mierzyć co weekend. Mariah Carey, której nieobce są ludzkie troski. Macieju, Kingo, oto połączył was los. Nie ma sensu walczyć ztym uczuciem. Tylko te owoce morza psuły odbiór na moim radarze zgodności. Ale Mariah śpiewała: But Iguess that’s just the way the story goes. Widać tak jednak musi być. Mariah zna się na rzeczy. Wybiorę najmniejsze żyjątko – zamknę oczy, wstrzymam oddech – ipołknę wcałości. Czym takie macki mogłyby mi zaszkodzić?


  Witajcie zpowrotem, koleżanki zgłębin – pomyślałem, aKinga uśmiechnęła się izachęciła gestem do jedzenia. To mi dodało odwagi. Naprowadziłem widelec na obiekt izastygłem. Między dwiema pomarańczowymi skorupami ujrzałem cipki. Poważnie. Klasyczne cipki zich pofałdowaną architekturą, tylko oinnej kolorystyce. Żółtawo-bure.


  – O, widzę, że jesteś amatorem małży – podchwyciła Kinga, podczas gdy ja szczerzyłem się dotalerza.


  – Nie inaczej! Bez małży to danie byłoby jak listonosz bez roweru.


  Jestem mistrzem porównań. Ktoś przegapił? Nie szkodzi, znajdzie się jeszcze okazja do wyrażenia podziwu.


  – Wcinaj, zanim wystygnie – ponagliła kandydatka na moją drugą połowę pomarańczy.


  Rozgarnąłem ostrożnie szczypce. Robale zmieniły szyk. Większość znich leżała teraz odnóżami dogóry. Poddały się, wyciągnęły kopyta. Wziąłem akt kapitulacji za dobrą monetę iwyłowiłem widelcem jedną zcipek. Zafalowała, jak galaretka Gellwe, smak nieokreślony, iwywinęła się zpowrotem na talerz. Musiałem działać. Kinga oparła brodę na splecionych dłoniach izaczynała nabierać podejrzeń. Nie ma sprawy, moja droga, zaraz się przekonasz, jakim to jestem amatorem małży.


  Zdecydowanym ruchem wbiłem widelec wlosowo wybraną treść talerza. Macki idwie cipki. Dam radę, choć miałem nadzieję na rukolę. Wpodobnych sytuacjach przypominam sobie starego kurdupla zapoznanego na wczasach, pana Kazia, który każde zdanie, zamiast kropką, kończył stwierdzeniem: trzeba lubić, co się ma. Nawet wtedy, gdy zrzucił zpodestu dyrygenta, wskutek czego pożegnał się zetatem wFilharmonii Narodowej. Zdecydował wówczas, że rozpocznie karierę puzonisty wMiejskiej Orkiestrze Dętej wSzydłowcu. Ana koniec powiedział: tak, tak, trzeba lubić, co się ma. Ityle go widzieliśmy.


  Kinga tymczasem, maître cuisinier, wyglądała na coraz bardziej zniecierpliwioną. Nie trzeba było mieć dyplomu zpsychologii, żeby to zauważyć. Nie przełknęła ani kęsa zwłasnego talerza. Wytrzeszczała na mnie oczy iczekała.


  Nie mogłem przedłużać tej chwili wnieskończoność, zwłaszcza że Mariah Carey wułamku sekundy przepoczwarzyła się wRowana Atkinsona, za którym nie przepadałem. Czułem również, że jeszcze chwila iobleję jakiś test. Dlatego połknąłem na raz to, co miałem na widelcu. Proszę, dokonało się. Mogliśmy zatrzymać stoper. Niech zagrzmią trąby, oto Maciej Borowski przeżył cud jedzenia.


  Byłoby cudownie zacząć teraz świętować, lecz niestety zamieniliśmy się rolami. Teraz nie Kinga, aja wybałuszałem oczy. Zalew Obierecki. Nagle przypomniał mi się ten znajomy aromat mułu ibutwiejącego zielska wmoim rodzinnym Obiercu. Tkwiący wpodświadomości, bo oto stanęło mi przed oczami wspomnienie brunatnego paskudztwa, które dryfowało po tafli wody. ZPiotrkiem, kumplem zdzieciństwa, skakaliśmy na dechę zpomostu. On już był wwodzie, ja się rozpędziłem, skoczyłem isiłą uderzenia wzbiłem wpowietrze wodorost, który wylądował koledze na czole. Chlast! Piotrek dostał zliścia, że tak powiem.


  Zakryłem usta dłonią. Złapałem serwetkę iobejrzałem znadzieją, że można zniej wykombinować worek. Nie można było, za mała. Zasłoniłem się drugą dłonią. Ciekawe, czy zmieszczę wobu całą zawartość żołądka. Zabulgotało mi wbrzuchu. Cholera! Spojrzałem wdół ipogratulowałem sobie bezmyślności. Macki. Odnóża. Wąsy. Żołądek zaczął grać nowoczesny jazz. Zwalniał, przyspieszał, gubił rytm, odnajdował, przyłączały się nowe instrumenty.


  Drzwi do łazienki – pomyślałem wostatniej chwili. Na oko osiem długich kroków. Wystrzeliłem zkrzesła. Pokonałem odległość wsześciu susach. Usain Bolt. Gdzie to pieprzone światło?! Nie znalazłem. Bryzg! Wizg! Na ścianę chlusnęła bura masa. Przyklęknąłem iwypuściłem głośno powietrze. Otarłem usta rękawem ipewnie zacząłbym się modlić, gdyby nie fakt, że jestem ateistą. Ztapety przy drzwiach do łazienki spływała pomidorowa idwie ciemnożółte cipki.


  Nadbiegła nieświadoma strat gospodyni. Matka Teresa przybyła mi służyć pomocą.


  – Maciek, wszystko...? Jasna dupa! Moja tapeta wstylu safari! Ty gadzie! Co ty narobiłeś?!


  W tym miejscu skończyły się uprzejmości. Amor wyfrunął przez uchylony lufcik, pokazując tyłek. Nastrój prysł. Kinga odciągnęła mnie od ściany iwywlekła do przedpokoju. Niewiarygodne, dysponowała siłą prasy hydraulicznej. Szlifierka iprasa wjednym. Kobieta-obrabiarka.


  – Kinga, ja nie chciałem. Wszystko wytłumaczę – wymamrotałem, zasłaniając twarz ręką. Bałem się. Dla ratowania honoru udałem, że wycieram resztki jedzenia.


  – Co wytłumaczysz?! Że na tym polegają twoje arystokratyczne maniery?!


  – Jakie maniery? Ty mnie przypadkiem zkimś nie pomyliłaś? Ja Maciek jestem. Chłopak zObierca.


  – Ach tak?!


  – Ach tak. Lubię kolory jesieni iherbatę zimbirem. Naprawdę spoko ze mnie gość.


  – Poważnie?! Nie zauważyłam – pomstowała dalej, aja rozkładałem ręce. Zawahała się na jeden oddech. – Zabierz tę swoją torbę Adidasa. Ha, ha! Nie było większego nadruku? Inie pokazuj mi się więcej na oczy.


  – Apójdziesz ze mną jutro do kina? Będzie ciemno, wogóle mnie nie dostrzeżesz.


  – Wypad – podsumowała iwycelowała palcem wdrzwi.


  Nie pozostało mi nic innego, jak zabrać torbę iopuścić lokal. Dla ścisłości, logo Adidasa nie było takie duże. Piętnaście na trzydzieści. Bez przesady.


  Zlazłem zczwartego piętra kamienicy iruszyłem przed siebie. Było ciemno, deszcz siąpił, gołąb srał na gzymsie. Zaraz wzbije się wpowietrze inarobi mi na głowę.


  Zadzwoniłem do Mariusza. Sytuacja kryzysowa. Wtakich chwilach przyjaciel jest jak gąbka antystresowa. Aże nie miałem jej pod ręką, żeby pouciskać, postanowiłem się wyżyć na nim. Zbraku laku ikumpla przycisnąć się da. Odebrał po piętnastym dzwonku.


  – Cieciu, co ty jej naopowiadałeś? – zapytałem, rezygnując ze wstępu. Uprzejmości wymienimy, gdy znajdzie się ku nim powód. Teraz zdobyłbym się jedynie na mocny uścisk dłoni, ale taki, który naprawdę miażdży kości. Niestety rozmawialiśmy przez telefon.


  – O, kłopoty wraju – odpowiedział izaczął się śmiać.


  Wsadziłem samsunga do kieszeni. Wyciągnąłem gumę Orbit. Odczekałem chwilę, wktórej Mario uniknął wysłuchania audiobooka pod tytułem „Opierdol”. Przyłożyłem słuchawkę zpowrotem do ucha.


  – Już? – spróbowałem wrócić do tematu.


  – Maciek, ale heca! – wyła ta ściśnięta gnida.


  Cieszę się, że rozjaśniłem twój wieczór, ale wróćmy do momentu, gdy odpowiadasz na pytania olaskę, zktórą się spotkałem za twoją namową – pomyślałem.


  – Nie mów, że zrobiła te owoce morza?! – ryczał.


  – Zrobiła, kutafonie. Aja przyjdę zrobić zciebie owoc jabłoni wyjątkowo kwaśnej odmiany. Nawijaj, bo muszę wiedzieć, oco chodzi. Ajak nie wiem, wczym rzecz, to robię się nerwowy iminuty wpleju naliczają się podwójnie.


  – Wiesz, powiedziałem jej otwoich szlachetnych dziadkach. Że mają wherbie jakiś obierak.


  – Obierec.


  Wiedziałem, że przebywa na imprezie iprzy takich okazjach zazwyczaj nie pija herbaty, ale najwyraźniej, oprócz wódki, wypił fiolkę serum prawdy i, co gorsza, wielce go bawiło psychiczne znęcanie się nade mną.


  – No coś tam. Powiedziałem też, że macie tyle kasy, co gościu od Polszitu.


  – Mieliśmy. Moi starzy zostali hippisami iprzepuścili wszystko wAfryce. Wiedziałeś otym, bucu.


  – Niby tak, ale jak bym nie podkoloryzował, to numer byłby słaby. Macieju, powinieneś mi dziękować. Reklamę ci zrobiłem. Pomyśl tylko, laska uważa, że jesteś... – przerwał. – Cotam?! No już! Sorry, stary, muszę lecieć, bo mnie kolejka ominie. Wpadaj do nas. Japierdzielę... – Rozłączył się.


  Miałem do wyboru dwie opcje. Iść tam ispuścić mu łomot. Teoretycznie doskonały pomysł, jednak Mariusz był trzy razy większy ode mnie. Wiadomo, jak by się to skończyło. Mariusz, przepraszam bardzo, czy byłbyś tak łaskaw, oile ci to zniczym nie koliduje, iroztrzaskał moją twarz owłasną pięść? Co ty na to, zainteresowany? Może jednak innym razem.


  Z drugiej strony zarzygałem Kindze ścianę imiałem ztego powodu wyrzuty sumienia. Fajnie jest pozostawić po sobie ślad, ale lepiej, żeby wyrył się wsercu niż na tapecie wcętki. Kazik może się cieszyć zdyrygowania wSzydłowcu, ale mnie zadowoli dopiero orkiestra Opery Paryskiej. Taka jak tam, na czwartym piętrze. Niech ona przejmie batutę. Wracam! Przeprogramowałem GPS wgłowie. Jako cel podróży wpisałem adres Kingi izrobiłem wtył zwrot.


  Super Mario


  Nim się obejrzałem, doszedłem do Targowej. Deszcz chlusnął niczym zwiadra, by zepsuć mi fryzurę oraz zmoczyć bluzę, po czym przestał padać tak samo nagle, jak się pojawił. Przyjrzałem się temu zmokłemu chartowi, co udawał mastiffa, czyli sobie, iwyżąłem na próbę róg bluzy. Nie stała się ani odrobinę mniej mokra. Licha ze mnie wirówka. Zbraku innych opcji winiłem za to Mario.


  Zabluźniłem dwukrotnie, może dwudziestokrotnie. Pomachałem na pożegnanie Targowej, szerokiej praskiej arterii, na której nietutejsze dziewczyny mocniej ściskają torebki, amężczyźni żałują, że bez blizny na twarzy gorzej wtapiają się wtło. Zawróciłem. Hej, pójdę do dziewczyny, pójdę do jedynej, bo uznała mnie za pajaca bez manier. Udowodnię jej, że nie miała racji. Pod warunkiem, że najpierw przestąpię jej próg. Piętnaście minut temu przekraczałem tenże, tylko wodwrotnym kierunku. Przy odrobinie szczęścia ikapce kreatywności uda mi się ten manewr powtórzyć. Ito tak, że zakończy się happy endem.


  Pomyślałem: co by zrobił Scottie Pippen, najlepszy niski wysoki skrzydłowy?


  – Po pierwsze, kichałbym na klapniętą fryzurę ibluzę przemokłą od deszczu – odpowiedział mój wyimaginowany przyjaciel.


  Przybiliśmy pełną zrozumienia piątkę.


  – Ale, Scottie, ty jesteś królem NBA, tobie kiepska fryzura ani nasiąknięta bluza nie mogą popsuć renomy, amnie owszem. Spójrz tylko, jestem chudy, wręcz patyk. Moja fizis nie budzi szacunku.


  – Matt, nic na to nie poradzę. Nie ja dostałem przydomek Magic, więc cudów nie czynię. Jestem tylko twoim wymyślonym kumplem. Pogadaj ztym prawdziwym.


  Tak zrobiłem przed randką. Spytałem oradę Mariusza.


  – Nałóż kilka warstw ciuchów – polecił don Mario, który zastępował mi ojca, ojca chrzestnego. Roztoczył nade mną parasol ochronny zpięści iszerokich pleców.


  Nasza przyjaźń była wyjątkowa, dynamiczna, zmierzająca ze skrajności wskrajność. Raz kradliśmy konie, raz odmawiałem ostatni pacierz, mimo że wszystkich zapomniałem.


  Poznałem Mariusza na siłowni, na którą przyszedłem pobiegać wrytm muzyki klubowej. Na co dzień nią gardziłem, ale tu nie miałem nic do gadania, nie ja decydowałem ościeżce dźwiękowej. Poprosiłem chłopaka zobsługi, żeby ściszył, aon to uczynił. Ze strefy sztangi dał się słyszeć pomruk. Przyjąłem to za dobrą monetę. Znaczy, że sztangista też dawno chciał ściszyć, ale wstydził się lub nie mógł oto poprosić.


  Odpaliłem bieżnię izacząłem standardowy maraton. Znudów wsłuchiwałem się wodgłosy dyskotekowej muzyki. Marsz rozgrzewkowy mnie znudził, więc przyspieszyłem. Zsynchronizowałem bieg zprzyciszoną muzyką imogłem się uznać za integralny element siłowni, gotowy osiągnąć swój joggingowy zen. Uderzenia butów wtaśmę bieżni zagłuszyły dźwięki zgłośników. Bardzo dobrze, klasyka to to nie była, mała strata. Zrozumiałem jednak, że była to strata dla sztangisty.


  Za późno. Dopiero po chwili zorientowałem się, że coś się zmieniło. Wytężyłem umysł, by ustalić, co. Sapanie na ławce ucichło, araczej się przeniosło. Ciężki wdech, głośny wydech. Słyszałem je teraz przy uchu. Odwróciłem głowę ipierwsze, co zrobiłem, to straciłem równowagę, ataśma pociągnęła mnie na ziemię.


  Rąbnąłem tyłkiem na linoleum, wylądowałem na wznak iuzyskałem dobry widok na dwumetrowego bizona zdrutem kolczastym na jednym ramieniu iwężem boa na drugim. Maciek leży, któż pobieży? Wolałbym, żeby to jednak nie pobieżył on. Niestety stał nade mną iświecił okrągłą łysą czaszką. Wustach prezentował poczwórny garnitur zębów. Wytrzeszczone, bezrzęse oczy rozdzielał nos, wprasowany wowal prawdopodobnie wwyniku stoczonych walk.


  Przypomniał mi się film zmłodości. Dwóch hydraulików ratowało świat przed zagładą, aprzy okazji seksowną panią archeolog vel córkę prawowitego króla krainy zinnego wymiaru. Ścigał ich wielki, kwadratowy, napakowany bezmózg zmałym, okrągłym, gadzim łepkiem. Długi płaszcz, kiepskie teksty iargumenty wyrażane zapomocą pięści.


  – Super Mario Brothers! – przypomniałem sobie. Niestety na głos.


  – Cooo?! – zagrzmiała góra mięsa, wyciągnęła rękę ipodniosła mnie za koszulkę.


  Strzepnąłem niewidzialny kurz, udając zrelaksowanego wjego wilgotnym uścisku. Wśrodku trząsłem się jak ratlerek na mrozie. Ile zostało mi czasu? Czy to ostatnia wizyta wfitnessie? Na tym łez padole? Sala zaczęła pustoszeć.


  Taśma bieżni przesuwała się dalej wjednostajnym rytmie. Głośniki pod sufitem wibrowały klubową rąbanką. Oto ścieżka dźwiękowa ostatnich minut Macieja Borowskiego – serdecznego przyjaciela zwierząt, który starszym sąsiadom nie odmawiał pomocy Kto żyje wsercu tych, którzy pozostają, nie umiera. Niech spoczywa wpokoju. Kompakty swe przekazuję małej Andżelice spod piątki, draceną niech się zaopiekuje pani Wanda.


  Sztangista nie pozwolił mi dokończyć testamentu, gdyż wolną ręką uderzył wpanel bieżni. Taśma stanęła, sprzęt ucichł. Puścił mnie itrzepnął wramię. Potrząsnął, sprawdzając, czy nie upadnę. Zachwiałem się, lecz zaraz znów poczułem jego uścisk. Zbliżył się opół kroku. Strzelił powieką jak żaba iutkwił we mnie gały. Uznałem, że powinienem coś powiedzieć.


  – Wyglądasz jak zSuper Mario. Wiesz, taki film zlat dziewięćdziesiątych – zagrałem va banque.


  – Żartowniś, wmordę jeża! – odparł bezrzęsy izwinął palce wpięść. Dłoń, którą wcześniej uderzył wpanel, wyglądała na nienaruszoną. Przeciwnie niż urządzenie.


  Przybiegł pracownik siłowni. Chudy, drewniany wruchach chłopiec, podobny do mnie zfigury, lecz bardziej mroczny, zczarną grzywką na pół twarzy igorszą koordynacją ruchową. Podszedł izaczął ostrożnie odginać palce bizona. Jeden po drugim, jakby były zplasteliny. Uwolniły koszulkę, aja odetchnąłem pełną piersią. Chłopak zobsługi chyba zapytał, co jest, ale tak cicho, że ledwie usłyszałem.


  – Mario – powiedział po chwili. Tego byłem pewien. Imię, choć wymówione szeptem, zadudniło mi wgłowie jak dzwon.


  Oj, narozrabiałem. Wykrztusiłem otrzy słowa za dużo. Najwyraźniej nie ja pierwszy skojarzyłem sztangistę zfilmem. Gdybym wiedział, że dostanę od życia jeszcze jedną szansę, obiecałbym poprawę, jednak przewracający gałami Mario nie wyglądał na dobrego samarytanina. Wyglądał na faceta masującego pięść, eks-koleżankę panelu od bieżni. Wstrzymałem oddech inaszykowałem kolana, żeby wrazie czego uskoczyć, ale nie zainkasowałem żadnego ciosu. Bizon obrócił się do chłopca zdrewna iwycedził zadziwiająco niskim głosem oharmonijnej barwie:


  – Ten patyk śmiał się zmojej ksywy.


  Miałem rację, prawidłowo zinterpretowałem problem. Tylko dlaczego wtej chwili nie triumfowałem?


  – Skąd... miał... wiedzieć? – wycedził tamten. – On jest dla ciebie za cienki... ten patyczak. Aty jesteś... – zaciął się, poczerwieniał. Czy ktoś na sali potrafi udzielić pierwszej pomocy?


  Drewniany dokończył bez słów, kładąc dłonie na wysokości własnego serca. Co to znaczy? Że bizon jest serdeczny? Dusza człowiek? Kuba Rozpruwacz?


  – Aha – podsumował tamten, odgadując gest. Ja nie zostałem wtajemniczony.


  – Jeśli mogę coś wtrącić – odezwałem się, uspokoiwszy tętno – wcale nie jestem taki słaby, na jakiego wyglądam.


  Lubię ryzyko. Bez niego byłbym nudnym wielbicielem prozy Dostojewskiego ispacerów po podmokłych rozłogach, awłaśnie dostałem szansę poswawolić.


  Bizon spojrzał bezrzęsymi gałami na chłopaka zobsługi, który ukrywał twarz pod woalem zczarnej grzywki izaczął rechotać tak, że nie miałem możliwości dokończyć wyjaśnień. Gdybym poszedł teraz wziąć prysznic, zmienić buty, nakarmić kota, wysadzić wpowietrze Kapitol, cokolwiek, on nadal by rechotał jak żaba po haszyszu. Jestem pewien.


  – Poważnie – nie dawałem za wygraną. Bizon także. – Niech szanowny kolega zmierzy się ze mną na bieżni. Jeśli odpadnie pierwszy, uznamy konflikt za niebyły izawrzemy przymierze. Wszak zgoda buduje, aniezgoda rujnuje, awidzę jak na dłoni, że towarzysz Mario... Czy mogę się tak do pana zwracać? Widzę, że towarzysz ztych budujących raczej się wywodzi.


  Grzywka jęknął, czyli wydał dźwięk stanowiący wizytówkę swojego wizerunku. Niejeden raz miałem się później przekonać, że odgadywaniem natury człowieka nie powinienem zajmować się zawodowo, bowiem rzadko trafiałem. Jednak wtym przypadku bezbłędnie rozpracowałem Sylwestra, bo takie imię nosił ów drewniany chłopiec. Odzywał się niewiele ijeśli już, to ztrudem. Wolał trwać we własnym odosobnieniu, skryty pod czarną płachtą włosów. Przeczesywał je na bok, odsłaniając jedno zwilgotnych od łez oczu. Posiadał idrugie wpełni sprawne oko. Mogę zaświadczyć, bom je widział wużyciu, ale to ani czas, ani miejsce, żeby rozprawiać na ten temat.


  Bizon przeciwnie, niczego nie skrywał, świecił łysą czaszką, przewracał gałkami ijakby stopniowo odzyskiwał przytomność.


  – Awdupę – stwierdził wreszcie. – Czemu nie.


  Wgramolił się na bieżnię, pokręcił kostkami ustóp na rozgrzewkę iwrzucił szybki bieg. Zrobiłem dokładnie to samo, tylko ojedną bieżnię dalej. Ta, która nas dzieliła, była czasowo niedostępna.


  Wspominałem wcześniej, że jogging uprawiam codziennie. Zapomniałem dodać, że biegam po dziesięć kilometrów. Ito od lat. Zazwyczaj po Lesie Kabackim, ale wtedy, gdy się poznaliśmy zMariuszem, zima trwała wnajlepsze, aja miałem słabą odporność. Dlatego na kilka miesięcy przerzuciłem się na siłownię. Ta była pierwsza zbrzegu.


  Biegliśmy może dziesięć minut, ałysy już tracił oddech. Gdybym powiedział, że zrobił się czerwony na twarzy, byłoby to poważnym niedoszacowaniem. Cała jego czacha, nawet za uszami ina czubku nosa, wyglądała jak dojrzała malina. Zczoła kapał mu pot, spływał właściwie strugami. Nawet drut na ramieniu iboa dusiciel wydawali się tracić kontury. Bizon zaczął sapać niczym lokomotywa iefektownie gubić krok. Ale złej baletnicy to irąbek uspódnicy przeszkadza, więc nie komentował sytuacji. Biegł dalej, starając się wyglądać jak zawodowiec. Ziewając, przyspieszyłem licznik. Wydłużyłem krok izacząłem biec sprężyście, lekko jak wstanie nieważkości. Bezrzęsy łypnął na mnie izłapał się uchwytów.


  Niektórzy myślą, że uchwyty zprzodu bieżni służą do podtrzymywania biegacza, który się zawziął, że nie spadnie. Wrzeczywistości mierzy się za ich pomocą tętno. Zapuściłem żurawia na wyświetlacz bizona. Sto sześćdziesiąt siedem. Nieźle. To już kwestia czasu, kiedy wyzionie ducha. Docisnąłem licznik itak spędziliśmy kilka kolejnych minut. Łysy utrzymywał się na skraju bieżni, nie dosięgając już panelu. Nie mógł nacisnąć guzika, żeby dotrzymać mi kroku.


  Zanuciłem coś pod nosem dla podkreślenia efektu lekkości. Bizon nie wyglądał jakby chciał podchwycić melodię. Wkońcu poprosiłem tego zobsługi, żeby przykręcił klimatyzację.


  – Ździebko tu chłodno – wyjaśniłem zuśmiechem.


  Mój rywal był innego zdania. Puścił uchwyty, zabulgotał niby silnik junaka iodwrócił czerwony łeb wmoją stronę. Przy takiej prędkości itakim zmęczeniu należy się skupiać na nogach, ale czy ma sens tłumaczyć rogaciźnie, jak używać kopyt? Zaplątał się idokonał tego, co ja paręnaście chwil temu. Runął na glebę. Łup!


  Biegłem nadal, obserwując kątem oka, jak Grzywka schylił się nad poległym izaczął mu udzielać pierwszej pomocy. Łysy go odtrącił, podniósł się zpodłogi, zatoczył, oparł obieżnię, która tak bezwzględnie go potraktowała iostatkiem sił wymierzył cios panelowi. Sprzęt do biegania nie cieszył się dziś jego estymą. Obijając się ościany, dotarł do szatni izniknął za drzwiami. Ana zachodzie, czyli umnie, bez zmian.


  Wyszedł, już przebrany, ale wciąż zbordową twarzą, po jakichś piętnastu minutach. Przycisnąłem guzik przyspieszenia ipomachałem, mówiąc:


  – To co, jutro powtórka?


  Bizon, choć wyglądał jak brat bliźniak stwora zfilmu ichoć nasze pierwsze tête-à-tête nie wróżyło dozgonnej miłości, okazał się wspaniałym przyjacielem. Sylwester, wielbiciel muzyki emo, aprywatnie brat Bizona, nie pomylił się, tytułując go duszą-człowiekiem. Wpiersi Mariusza biło gołębie serce, awytatuowane łapska unikały przemocy, oile nie prosiłem, by ją zastosował. Super Mario, jego ksywa pochodząca zfilmu stała się naszym prywatnym żartem, chyba że ktoś postronny pozwolił sobie na głośny komentarz. Wtedy odwracałem głowę, znajdowałem sobie inne zajęcie, akwestia przezwiska stawała się problemem kogoś innego. Poważnym problemem, którego rozwiązanie wymagało użycia radykalnych środków.


  Mariusz nie odżegnywał się jednak od swojego miana. Wramach prowokacji kupił sobie wojskowy szynel po kostki, ciemnozielony, zaopatrzony wszereg kieszeni, który zakładał tylko na specjalne okazje. Na przykład założył go na rozmowę opracę wcall center, wywołując wdziale HR spore zamieszanie. Część komisji rekrutacyjnej bała się go, bo zakapior, inni się wahali, bo tolerancyjni – aż dali chłopakowi tekst do przeczytania.


  Nie dokończył pierwszego akapitu, akomisja wbiła pieczęć „przyjęty”, ponieważ – jak wspominałem – mój przyjaciel posiadał zachwycający radiowy głos. Managerowie call center stwierdzili, że skoro Mariusza nie widać, poziomowi sprzedaży nie grozi spadek. Tak Super Mario został sprzedawcą polis ikredytów, często angażowanym do negocjacji zklientem zagranicznym. Elegancki głos iangielski akcent, zdobyty podczas pracy na budowie wAnglii, gwarantowały mu wysoki procent sprzedaży. Realizował się jako agent iczęsty pracownik miesiąca, awchwilach wolnych od pracy jako mój najlepszy kumpel idorywczo ochroniarz. Nasza przyjaźń jest jedna na milion.


  Oficyna RW2010 proponuje:


  Piotr Mrok: Olimpiada szaleńców


  Rozejrzyj się. Olimpiada trwa. Musisz zdecydować czy weźmiesz udział, czy tylko kibicujesz? Może pognasz ulicami miasta wszaleńczym maratonie, ścigany przez futrzaka omentalności Świętej Inkwizycji? Lubisz strzelać do faszystów? Świetnie, mamy dla Ciebie odpowiednią dyscyplinę. Amoże wypad na Kapitol zwizytą wbaraku, pardon, uBaracka? Jeśli masz dzieci, nie czytaj tekstu „Junior iośmiu gniewnych”. Lepiej żyć wnieświadomości. Ajak nie masz, to od niego zacznij, koniecznie.


  UWAGA! Osobom pozbawionym dystansu do świata ido siebie po lekturze „Olimpiady szaleńców” może się pogorszyć. Pisząc te opowiadania, autor znajdował się wamoku bezkarnej szczerości, ato znaczy, że nie zawracał sobie głowy tabu ipodobnymi bzdurami.


  Pamiętajcie, ostrzegaliśmy. Awszystkim radosnym wariatom życzymy dobrej zabawy.


  


  


  Piotr Mrok: Lubelska masakra kotem podwórkowym


  Dariusz jest nastoletnim pisarzem. Ma głowę pełną marzeń, ale też kompleksów. Spotkanie zbratem wjednej zlubelskich kawiarni staje się dla niego początkiem obłędnej przygody. Oczywiście gra idzie omiłość, bo ocóż innego warto walczyć? Na drodze chłopaka staje zakonnica iwielki gość wbiałym kapeluszu, przy którym Kuba Rozpruwacz to niewinna pensjonarka. Darek otrzymuje od tajemniczej pary propozycję nie do odrzucenia. Rozróba ma szeroki zasięg. Wsprawę zamieszani są faszyści, elfy, agenci służb, zombie, centaury, młodociani czarodzieje, fanatycy religijni iwielu innych. Aże na wojnie iwmiłości wszystkie chwyty dozwolone, wolno używać nawet kotów. Acz potem można żałować.


  Darek wswoich literackich fantazjach, zawsze zdobywa ukochaną Basię itriumfuje nad znienawidzonym nauczycielem. Czy będzie jednak umiał stawić czoła swoim lękom, przemierzając wraz zbandą odmieńców iście kafkowski świat, gdzie trzeba zabijać, by przetrwać, iwciąż od nowa unikać śmierci?


  Czytelniku, jeżeli wierzysz wswoje poczucie humoru, czytaj idaj postaciom tej niezwykłej, szalonej powieści szansę na lepsze życie.


  


  


  Marcin Orlik: Księga studencka


   Nie bez przyczyny mówi się otym, że studia to magiczny okres wżyciu człowieka. Przekonują się otym na własnej skórze dwaj studenci, kiedy to zgłębin nieznanych człowiekowi na padole ziemskim pojawia się Pan Bajzelhaus, obecnością swą czyniąc porządek wmieszkaniu studenckim, co jest absolutnie nie do przyjęcia. Ato dopiero początek studiów! Jak więc sobie na nich poradzić?


  Z pomocą przychodzi Vademecum Studenta, obowiązkowa lektura każdego pierwszoroczniaka, pomagająca odnaleźć się wwysokoprocentowej atmosferze studiów. Dzięki tej książce studenci dowiedzą się, jak poradzić sobie zsąsiadką zdołu, jak przeżyć wnoc żywych kserokopiarek idlaczego warto iść na najnudniejszy wykład świata. Odkryją też prawdziwą wartość uczelnianego papieru toaletowego imroczne skutki podkradania szarego złota zuniwersyteckich toalet. Vademecum, niestety, nie zawsze może przyjść zpomocą inieraz studenci będą musieli polegać na własnym... spirycie. Czy sobie poradzą? Odpowiedź znajdziecie wpierwszym tomie „Księgi Studenckiej”.


  


  


  Tomasz Mróz: Fabryka wtórów


  Wielki ponury budynek wcentrum miasta, ginący wszarej kotłowaninie chmur. Nikt wokolicy nie wie, co się tam mieści, inikt tego wiedzieć nie chce. Ci, którzy dostali się do wnętrza dziwnej budowli, znikają, by po jakimś czasie powrócić – ale zupełnie odmienieni. Strażnik Instytutu przegania wścibskich natrętów, lecz jeśli już ktoś pozna tajemnicę, nie ma drogi odwrotu. Co się wydarzyło setki lat temu na dalekiej Syberii? Kim jest człowiek wczarnej pelerynie biegnący do tramwaju? Czy można przekazać swe życie komuś innemu?


  Wedrzyj się do „Fabryki wtórów”, poznaj jej sekrety. Lecz pamiętaj, kto przekroczy progi Fabryki, już nigdy nie będzie taki jak wcześniej.


  „Fabryka wtórów” to powieść kryminalna zelementami thrillera iscience-fiction, tradycyjnie dla serii zKomisarzem Wątrobą, okraszona dużą dawką humoru ikpiny. Komisarz swoim zwyczajem nie daje za wygraną, dopóki nie dotrze do istoty problemu.


  


  


  Tomasz Mróz: Przejście A8


  Kryminał nie ztego świata. Mamy tu: tajemnicze zabójstwa, kuszenie, cyrografy, złote sztabki, walkę dobra ze złem, satyrę ipełne ironii obserwacje rzeczywistości..


  „Przejście A8” to kryminał paranormalny, wktórym miesza Nowak. Znowu spotykamy komisarza Wątrobę (w roli kuszonego), posterunkowego Chwiejczaka (niezłomnego) inieśmiertelną ławeczkową trójcę (Pająk, Marian iStalowy), która postanawia iść... do pracy. Cud boży? Raczej szatańskie sztuczki.


  Co zrobić, kiedy wtwoim życiu pojawi się Nowak? Jak uchronić się przed jego knowaniami, bandą arabskich górników oraz fanatyzmem Bolka zdziału marketingu? Jakie zalety ma mały mózg wdużej głowie? W„Przejściu A8” zostały połączone rzeczy straszne iśmieszne, płytkie igłębokie oraz wysokie iniskie. Wynik jest zaskakująco pozytywny oraz pozytywnie zaskakujący.


  


  


  Tomasz Mróz: Szary cień


  „Szary cień” to dyptyk, zawierający dwa literackie obrazy. Wtytułowym „Szarym cieniu” policjanci zmagają się zzagadką tajemniczej śmierci. Mylne tropy, zjawiska paranormalne, półświatek, którego życie koncentruje się wmiejscowym parku – to sceneria powieści. Historia dziwnego zgonu ijeszcze dziwniejszego podejrzanego kładzie się cieniem na życiu bohaterów, komisarza Wątroby iposterunkowego Chwiejczaka, nie dając im spokoju przez lata.


  A na deser drugi obraz, opowiadanie „Kosmiczny Edek”, które jest zapisem przeżyć rencisty-pijaczyny, spędzającego czas na osiedlowej ławeczce wekipie Stalowego Kazka. Zostaje on zauroczony potężną osobowością Kosmicznego Edka, który niespodziewanie urasta do rangi osiedlowego guru iorganizuje coś wrodzaju sekty. Edek pomaga, kieruje, uczy, ale też wymaga od swoich podwładnych: posłuszeństwa niemal wojskowego ioddania duszy...


  


  


  Jan Siwmir: Żabeł trojański


  Powieść kryminalna zmocnym tłem obyczajowym. Historia dwóch inteligentów na samym dnie drabiny społecznej. Wygadany Żabeł iambitny Maryśka zostają wyrobnikami na obczyźnie. Muszą się przystosować nie tylko do walijskich realiów iciężkiej pracy fizycznej, ale ido stylu życia oraz poczucia humoru obowiązującego wrejonach zpogranicza klasy robotniczej, marginesu ijaskiniowców. Aprzy tym mają niełatwe zadanie: rozwiązać sprawę tajemniczych zaginięć Polaków na Wyspach...


  Prolog dodaje powieści „poetyckich barw”, aepilog – zaskakuje.
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